
Nr. 79. Lwów dnia 6 .  kwietnia 1 8 6 1 . i Sobota.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

iły 16 z ł . , na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. — 
- przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

cały 
z

J U l  l U h U  1 U La I . ,

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

y s im

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su "  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie fran kują »i$ 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

L w ó f f ,  dnia 5. kwietnia. — „Wybory  
posłów  na Sejm  zostały  ukończone. G lo 
sujących było 3146. Wybrani absolutną  
większością  g łosów  : P P .  Marek Dubs, Fran
ciszek S m olk a , Floryan Ziemialkowski, 
Alexander hr. Borkowski."

Telegramy „Glosu.“
K r a k ó w ,  A k w i e t n i a ,  god.  2. p o  po

łudniu.  „W tej ch wi l i  w y b ra n o  w K rakow ie  
z w i ę k s z y c h  p o s ia d ło ś c i  z iem skich  xięc ia  
L S a p i e h ę  j e d n o m y ś l n ie  na pos ła  d o  s e j 
m u  k r a j o w ’ego ."

T a r n o p o l ,  5. kwietnia .  „W ybrano  tu 
na p o s łó w  z w ię k s z y c h  p o s ia d ło śc i  z i em 
sk ic h :  x ięcia  Leona S a p ieh ę  i pp Gro
ch o l sk ie go  i Sze l i sk iego.  “

S t r y j ,  dnia 5. kwietnia .  „Przy próbneni  
g ł o s o w a n iu  z p o s ia d ło ś c i  w ięk szy c h  o b w o 
du S tr y j sk iego  obrano  j e d n o m y ś l n ie  xięcia  
Leona Sapiehę."

Z a  I e s *  c z  y k i, dnia 5. kwietnia.  „Z p o 
s i a d ł o ś c i  w ięk s zy c h  o b w o d u  C zor tkowskie -  
go zo s ta ł  obran y xiążę Leon Sapieha."

Ż ó l k i  e w ,  d. 5. kwietnia.  „Z p o s ia d ł o 
ści  w ięk szy ch  o b w o d u  Ż ó ł k ie w sk ie g o  z o 
stal i  wyb ran i:  xiążę Leon Sapieha ,  W ł o 
dzimierz hr. Dz ieduszycki ,  Czajkowski ."

P r z e m y ś l ,  dnia 5. kwietnia .  „Z po 
s i a d lo ś c i  w i ę k s zy c h  o b w o d u  P rzem y sk ieg o  
zostal i  w ybra ni:  Xiążę  Leon Sapieha,  Mau
rycy Kraiuski ,  S o w e i y n  Sinarzewski ."

T a r ii ó w,  dnia 5. kwietnia .  „W m ieśc ie  
T arn ow ie  obrany  pos łe m  a d w o k a t  K u l o n -  
ski. Z p o s ia d ło ś c i  w i ę k s z y c h  ob ra n i :  W i n 
centy R o g a l iń sk i ,  J ó ze f  P i a s e c k i ,  Xiąże  
W ł a d y s ła w  Sanguszko ." —

T a r ii ó w ,  dnia 5. kw ie tn ia  , godz.  9. 
w ie c zo r e m .— „IVa c z e ś ć  w y b ra n y ch  p o s łó w  
na Se jm  był  dzisiaj  obiad u xięc ia  W ł a d y 
s ł a w a  S a n g u s z k i .  W iecz orem  w y p ra w io n o  
p o s ło m  pochód z pochodniami.  .Miasto i 11ii- 
mi iiowmie.  Z balkonu hotelu k rak ow sk iego  
miano m o w y  do publ iczności .  Niezl iczone  
okrzyki." —

Wybory w ciele wyborców większych właścicieli 
telegramem dzisiejszym nadesłane.

K r a k ó w .  L e o n  Sap ieh a  200 gł., L e o 
nard W ęż y k  185 gł., Benoe 182 gł., P a s z k o 
w sk i  179 gł., Diefel  140 gł., Zyblik iewiez  129 
gł. na 208 głosujących.

— R z e s z ó w .  B o c z k o w s k i ,  Ignacy  
Skrzyński .

W Brzeżanach  obrany X. Leon  Sapie-
c *lai P- Alojzy  B o ch eń s k i  i Alex. hr. B o r 
kowski ,

CZEŚĆ LITERACKA.
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POWIEŚĆ
przez LEONA KAPl iŃs k IEGO.

( Ci^g dalszy. Ob. Nr. 48. 49. 50. 51. 54 gg gg ^  ^
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P a ła c  u rządzony Z wykwintnością i gustem , zna- 
ny szeroko z gościnności staropolskiej i uprzejmości 
gospodarstw a zm *enił s i§ w la za re t :  — mieści on i 

raz  w swych m uraeh  licznych gości.... rannych  w 0 -
S ta t^ j  P0tyczce.

'  kob ie t ,  z poświęceniem Polkom właści 
wei ję ło  ^ 0ZQr j o p ie k ę : s łużą  one r a n n y m , 
czuw ają  nad  nimj j p rzyn0SZą  p0moc j pociechę. W

wionych ,* widać ^°kojach P° łożach rz«deffl USta'
niekiedy też s ły c h i  « erPie“iem z'^ a n e  twarze, 
wywołane bólem. Che jęki 1 skar«i d(>leg\ws^m

Dostrzeżesz ta m  wielkopolskich wieśniaków, po 
ra z  pierwszy cierpiących 2a ojczyznę . dflw 
skowych, k tórzy  wiele już  bitew m}ody ^
p iec ,  co świeżo p rzed a i ł  81ę z K ró les tw a.,  spoczywa 
n a  łóżku obok em ig ran ta  przybyłego z n ad  Sekwany. 
S ą  ta m  M azury, są  Krakowiacy, znalazłby się i od 
puszcz li tewskich mieszkaniec.

N ie  sztuczne, ale najprawdziwsze i na jt rw alsze  
b ra te rs tw o  łączy ich wszystkich —  b ra te rs tw o  za 
wiązane w obozie, uświęcone k rw ią  w kilu  potycz-

G azeta  L w o w s k a  z d. 5 .  k w ie tn ia  p o d a je  
n a s tę p u ją c e  dalsze  w y b o ry  d e p u to w a n y c h  n a  se jm  
k ra jo w y .  Z gm in  w ie jsk ich  o b ra n i  zostali  dn ia  3 .  
k w ie tn ia  w  o k r ę g a c h  w y b o rc z y c h  :
Ł o p a ty n a .  A dam  S to ck i ,  w ło śc ia n in  z P o n ik o w y  
w ielk iej.  Ż yw ca .  J a n  S iw iec ,  w ło śc ian in .  M yśle
nic. M ichał L e śn ia k ,  w ło śc ian in .  H o ro d e n k i .  H ryć  
P ro c a k ,  w ło śc ia n in  z Z a b o k ru k  T u rk i .  S e m e n  
T a rc z a n o w sk i ,  w ó j t  w  C haszczow ie .  D o b ro m i lu .  
Iw an  R u t i e c k i , w ło śc ia n in  w  Lipie. P o d h a je c .  
L e o n  P o lo w y ,  gr. k. p leb an  w K ozłow ie .  Bełza. 
J o a c h im  C h o m iń sk i ,  c. k. pens .  d y r e k t o r  policyi. 
R o z w a d o w a .  J a n  K obylarz ,  w ło śc ian in  z Niska. 
Kent. F ra n c i s z e k  Kraw'czvk, w ło śc ian in .  Mielca.•1 '
M aciej C zah u ra ,  w ło śc ia n in  z P ad w y .  W ie l iczk i .  
N ik o d e m  B ę tk o w sk i ,  dr. m e d y cy n y .  N o w c g o ta rg u .  
M ax M arsza łk iew icz ,  w ła śc ic ie l  dóbr.

W m ia s ta c h  z a ś :
Ja ro s ła w ia .  A n ton i Ju ś k ie w ic z ,  k u p ie c  w  J a r o s ł a 
w iu . P rzem y ś la .  G rzego rz  Z i e m b i c k i , d o k to r  m e 
d y c y n y  w e  L w o w ie .  B ro d ó w .  M ajer  Kallier, h u r 
to w n ik  i p rezes  izby h a n d lo w e j .  D ro h o b y c z a  
J a k ó b  Z ak rzew sk i ,  c. k. p rze ło żo n y  p o w ia to w y .  
R zeszow a .  Dr. W i k t o r  Z b y sz e w sk i ,  a d w o k a t .  N o 
w e g o  Sącza .  Ju l ia n  G u tk o w sk i ,  c. k. no ta ryusz .

Dla izby h a n d lo w e j  i p rz e m y s ło w e j  w e 
L w o w ie .

J ó z e f  B re u e r ,  sp e d y to r ,  w łaśc ic ie l  d ó b r  i 
rea lnośc i ,  p reze s  izby h a n d lo w e j  i przemysłowej,

a w B ro d a c h .  Alfred Hausner, h u r to w n ik  w 
B ro d ach .

Lwów dnia 5, kwietnia.
Od doi dz ies ięc iu  n ie  o d e b ra l i śm y  an i j e 

d n e g o  listu  z W a rs z a w y .  Nie p o t r z e b u je m y  d o d a 
w ać ,  źe n ie  n a sza  w  tern w ina .  S ta r a n ia  nasze ,  
ażeby m ie ć  z ta m tą d  w ia d o m o ś c i  d o k ła d n e  i szyb 
kie, by ły  z a n a d to  w id o czn e ,  a ż e b y ś m y  p o t r z e b o 
wali zap ew n iać ,  że ta k ic h  s a m y c h  s t a r a ń  i k o s z 
tów  n ie  szczęd z im y  i te raz .  M a m y  s łu szn e  p o -  
w'ody sądzić ,  a n a w e t  j e s t e ś m y  p e w n i ,  że nic 
jes t  to  tak że  w in ą  n a sz y c h  k o re s p o n d e n tó w .  Mie
liśmy zaw sze  d w ó c h  k o re s p o n d e n tó w  w  W a r s z a 
wie, i z aw sze  tak ich ,  k tó rzy  z p e w n o ś c ią  j a k n a j -  
su m ie n n ie j  d o p e łn ia ją  sw y c h  o b ow iązków 7. Od 
czasu  n a jn o w sz y c h  zasz łych  w  K ró les tw ue  w y 
p adków , p o s ta ra l i śm y  się  je szcze  o t r z e c ie g o  k o 
re s p o n d e n ta .  W ie d z ą c  ju ż  z d o ś w i a d c z e n i a , że

kach, wzmacnia się teraz przy wspólnych cierpieniach j 
i przy długich codziennych rozmowach.

W racający do zdrowia i wyleczeni, pocieszają 
i starają się rozerwać ciężej rannych, amputowanych 
i powstać jeszcze nie mogących

Ostatnie wypadki, wojna 31 roku, męczeńskie 
dzieje trzech z kolei pokoleń, wszystko to stanowi 
niewyczerpany przedmiot niekończących się nigdy o- 
powiadań.

Słucha tych nowych dla siebie powieści wspar
ty na posłaniu ranny kosynier, niże je  w pamięci, a 
wyobraźnia jego uderzona niemi, tworzy już sobie le
gendę jakąś cudowną i żywą, którą długo opowiadać 
będzie w chacie swej przy ognisku. Niegdyś śród 
ciszy zabrzmi tam piosnka wojenna i patryotyczna: 
— uczy się tej piosnki od panów wiejski parobczak, 
i zanuci ją  kiedyś w polu za pługiem, jako wspo
mnienie swej wojaczki.

Za to, co rano i wieczór Kujawiacy od Gopła 
śpiewają litanię i pieśni nabożne — te same pieśni 
mieli na ustach, gdy szli z kosami pod ogniem pru
skich kartaczy; wtórują teraz tym pieśniom i tacy 
srod rannych, którzy w długiej wędrówce po świecie 
od modlitwy już odwykli.

Prostaczkowie sukmanni przypominają tą  pie
śnią religijną Boga i wiarę swym starszym braciom, 
a uczą się za to od n ich , znaczenia tego najświęt
szego po Bogu słowa.... O j c z y z n a !

Jednego dnia  o ranne j porze p rzed ten  dom 
pełen te raz  cierpień i s m u t k u , zajechał powoź p o 
dróżny. Zjeżdżano się w tedy z bliższych i d laszych  
s t ron  k ra ju ,  d la  odwiedzania rannych ,  dla p rzynosze
n ia  im pomocy, wreszcie d la  dowiedzenia się o losie

n ie  w szy s tk o  n a s  dochodz i ,  co  z ta m tą d  do  nas  
w y p ra w ia n e m  b y w a ,  c h c ie l iśm y  s ię  p rzy n a jm n ie j  
w  ten  sp o s ó b  zapew nić ,  ażeby  n a s  ż ad n e  szcze 
g ó ły  z d a rzeń  tam te jszy ch  n ie  om ija ły .  T y m c z a 
sem , nad  w sze lk ie  sp o d z iew an ie  n a s z e ,  n ie  o d 
b ie r a m y  już od  dni dz ies ięc iu  an i je d n e j  l i te ry  
z W a r s z a w y .  Gdzie listy te  g i n ą , w iedz ieć  n ie  
m o ż e m y  a d o m y ś la ć  się nie c h c e m y ;  a le  z a rz ą 
dzil iśm y ju ż  s to s o w n e  k roki po t e m u ,  ażeb y śm y  
się  p rzy n a jm n ie j  tego  mogli d o w ied z ie ć ,  z jak ich  
o d tą d  ź ró d e ł  w ia d o m o ś c i  o k r ó l e s tw ie  P o ls k ie m  
c z e rp ać  b ę d z ie m y  musieli.

T y m c z a s e m ,  n ie  c h c ą c  z a s ię g a n ie m  w ia d o 
m o ś c i  z W a r s z a w y  przez W r o c ł a w  lub  P aryż  
ub liżać  ty m  ro z s z e rz o n y m  s w o b o d o m ,  k tó re  m a 
m y  w  o b e c  c a łe g o  św ia ta  z a p o w ie d z ia n e ,  bę
dz iem y  p o p rz e s ta w a ć  na t e r n , co  n a m  p rzyn io są  
pod  a z y a ty c k im  d e sp o ty z m e m  w y c h o d z ą c e ,  lecz 
m im o  to  b a rdzo  sw o b o d n ie  p is zące  G aze ty  W a r 
szaw sk ie .

W  n ich  zn a jd u jem y  dziś, j a k o  n a jw a ż n ie j 
szą w ia d o m o ś ć ,  r e sk ry p t  c e sa rz a  A lexand ra  II. 
o b e jm u ją c y  w  sobie  d o k ła d n ie  o k re ś lo n e  r e f o r 
my, ja k ie  d o tą d  p rzyznano  K ró le s tw u .  Nie są  
to  je szcze  r e f o rm y  d o ty c h c z a s o w e g o  sy s te m u ,  
ty lko  r e f o rm y  w y k o n y " '3 ™3 is tn ie ją c y c h  ju ż  d a 
w n ie j  u s t a w  i praw7. S ą  o n e  j e d n a k  zaw sz e  n ie  
bez  w ie lk ieg o  znaczen ia  —  a to  n ie ty lk o  d la 
tego ,  że w a r to ś ć  każdej u s t a w y  za leży  g łó w n ie  
od  je j  w y k o n a n ia ,  —  ale  ta k ż e  d la tego ,  że r e 
fo rm a  w y k o n a n ia  j e s t  tu  i o w d z ie  tak  da lece  
d o n o ś n ą ,  iż zm ien ia  d o  p e w n e g o  s to p n ia  z a sad ę  
d a w n e g o  s y s te m u .  S p o s t r z e g a m y  to  g łó w n ie  w  
t r z e c h  p u n k ta c h  —  a m ia n o w ic ie :  I )  w  n o m i 
n a c j i  m a rg r .  W ie lo p o ls k ie g o ,  k tó r y  m e  j e s t  u r z ę 
d n ik iem , ty lk o  n ie z a w is ły m  o b y w a te le m  ; 2) w  u s t a 
n o w ie n iu  R a d  w o je w ó d z k ic h  i g m i n n y c h ; a 3) 
w  d o z w o lo n e m  p ra w ie  z a n o szen ia  petycyi.  N ak o -  
n iec  u w a g i  g o d n y m  je s t  a r t y k u ł  ł  4 ,  k tó ry  o tw ie ra  
d ro g ę  d a ls z y m  p ro j e k to m  o rgan izacy i  i d a ls z e m u  
rozw o jow i n a d a n y c h  ju ż  in s ty tucy j.

R e s k ry p t  w  m o w ie  b ę d ą c y  brzmi d o s ło w n ie  
jak  n a s t ę p u je :

Z Bożej łaski My Alexander II. Cesarz i Sa- 
mowładzca -wszech Rosyi, król Polski, wielki xiążę 
Finlandzki etc. etc. etc.

W  ciągłej troskliwości o dobro poddanych N a
szych królestwa Polskiego, pragnąc rozwinąć i ule
pszyć instytucye tego k ra ju , postanowiliśmy i stano
wimy :

Artykuł I. W  miejsce ogólnego zebrania war 
szawskich departamentów rządzącego senatu, przy
wróconą zostaje rada stanu królestwa Polskiego.

A rt. 2. W  radzie stanu zasiadać bedą:
1. Dyrektorowie główni komisyj rządowych i 

kontrolor jeneralny, prezydujący w najwyższej izbie 
obrachunkowej, jako członkowie tej rady z urzędu.

2. Członkowie, powołani przez Nas do stałego 
lub czasowego zasiadania w tejże radzie z grona 
biskupów, lub w ogóle wyższego duchowieństwa, nie
mniej z pomiędzy prezesów władz Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego i prezesów rad gubernialnych, 
oraz inne osoby, według Naszego uznania.

Celem przedstawienia objaśnień co do wnie
sionych pod rozbiór rady stanu projektów prawa, 
rząd wyznaczać będzie delegatów.

Art. 3. Do atrybucyj rady stanu należą:
1. Przedm ioty,t które dotąd ulegały rozpozna

niu ogólnego zebrania wTarszawrskich departamentów 
rządzącego senatu.

2. Rozpoznawanie rocznego budżetu dochodów 
i wydatków Królestwa.

3. Rozpoznawanie sprawozdań zwierzchników 
różnych gałęzi administracyi z działań ich, w po
wierzonych im wydziałach, oraz doniesień kontrolora 
jeneralnego względem rewizyi rachunków.

4. Rozpoznawanie przedstawień rad gubernial
nych co do potrzeb i dobra guberuij.

5. Rozpoznawanie zanoszonych do rady próśb 
i skarg na nadużycia urzędników i na naruszenie 
przez nich ustaw.

A rt. 4. W radzie stanu prezyduje namiestnik 
Nasz w Królestwie. Gdyby namiestnik był nieobe
cny, lub nie mógł osobiście w radzie zasiadać, w 
miejsce jego prezyduje jeden z członków tejże rady, 
szczególnie do sprawowania tego obowiązku przez 
Nas powołany.

A rt. 5. Ustanowioną zostaje komisya rządowa 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego w kró
lestwie Polskiem, pod prezydencyą dyrektora głó
wnego, który z urzędu będzie członkiem rady admi
nistracyjnej.

Art. 6. Wydział spraw duchownych w komi- 
syi rządowej, spraw7 wewnętrznych, wraz z zostające- 
mi przy nim oddziałami służby, odłączony zostaje 
od tej komisyi i wcielony w skład komisyi wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

Art. 7. W  każdej gubernii i w każdym po
wiecie Królestwa ustanowione zostają osobne obie
ralne rady gubernialne i powiatowe, pod prezyden
cyą osób, jakich z pomiędzy członków wybranych 
rząd do tego powoła.

Art. 8. Przedmiotami narad w radach guber
nialnych będą potrzeby i dobro gubernij, jako to : 
rozwinięcie rolnictwa, krajowego przemysłu i handlu, 
komunikacye lądowe i wodne, opieka nad ubogimi,

krewnych lub znajomych. Jedna z dam dozorujących 
lazaretem przewidując i teraz podobnego rodzaju wi- 
zytę, wyszła na ganek dla przyjęcia przyjezdnych. Z 
powozu wysiadła kobieta młoda z twarzą b ladą , w 
ciemną ubrana suknię i zbliżyła się do stojącej pod 
wystawą pałacu damy.

— Przyjeżdżam z Królestwa — rzekła głosem 
w którym przebijało się wzruszenie — chciałabym 
się dowiedzieć o dobrym moim znajomym i przyja
cielu, który temu kilka tygodni, znajdowrał się tu  je 
szcze i do mnie ztąd pisał — znajomy mój nazywa 
się kapitan Brożek.

— Mogę pani — rzekła dama dozorująca cho
rych — dać zaspakajające wieści o kapitan ie , był 
ranny, ale sie zupełnie wyleczył i lazaret nasz opu
ścił — gdzie teraz przebywa nie wiem, podobno wr 
Poznaniu, ale jest tu  lekarz z którym kapitan w ko- 
respondencyi zostaje, mogę się od niego dowiedzieć...

I  opiekunka rannych zabierała się odejść dla 
dostania dokładnej informacyi o kapitanie : przyjez
dna pani zatrzymała ją  gestem.

— Jeszcze o kogoś chciałabym się dowiedzieć — 
rzekła — a tą  razą głos jej daleko większe zdra
dzał wzruszenie, twarz pobladła i słowa jakby za
trzymały się na ustach — po chwili dopiero z ust 
tych drżących, wyszło imię Kazimierza Narmunta.

•— To p. Narmunt znajomym jest pani? — 
spytała miejscowa dama ■ p. Narmunt znajduje się 
tutaj.

— Ranny! — zawołała przyjezdna.
— Ranny i dość ciężko, kula strzaskała mu 

obojczyk i nadwerężyła ramię, ale od kilka tygodni 
już wstaje, a nawet jest nam wielką, jako lekarz po

mocą, od niego właśnie dowiedzieć się pani możesz 
o kapitanie Brożku.

Ledwie dostrzeżony rumieniec, ożywił bladą 
twarz słuchającej tych słów kobiety.

— Jakże jestem rada — mówiła ściskając rę
kę tej, co tak dobrą dawała w tej chwili wiadomość, 
p. Narmunt ma matkę w Warszawie, która w7 naj
wyższy sposób była o syna nie spokojną. Czy będę 
się mogła z nim widzieć?

— P. Narmunt jest na górze zapewne zajęty 
przy chorych. Uprzedzę go o przybyciu pani. Bar
dzo być może, że za dni kilka nie byłabyś go pani 
już zastała tutaj. Władze zmuszają do opuszczenia 
prowincyi tych, co się wyleczyli i p. Kazimierz za
bierał się do wyjazdu, a mam go w podejrzeniu, że 
wspólnie z kapitanem gotują się wyruszyć na nową 
wyprawę... za Karpaty... Kogoż mam panu Narmun-
towi oznajmić?

— Niech pani mu powie, że ktos przyjeżdża
jący od jego matki widzieć się z nim pragnie.

Miejscowa dama wprowadziła podróżną do ma
łego pokoiku przy schodach, i pobiegła na gore.

Dopiero gdy młoda pani samą już pozostała, 
pozwoliła wybuchnąć długo widać tłumionemu wzru
szeniu, — padła na siedzenie a z oczu jej potoczyły 
się łzy rzęsiste. Przecież z ożywionej i rozpromie
nionej twarzy, łatwo można było odgadnąć, że łzy te 
sprowadziło niespodziewane szczęście, pojawiające się 
po ciężkiej długiej i strasznej niepewności.

Na szelest zbliżających się kroków, szybko o- 
ta rła  oczy, powstała z siedzenia, musnęła ręką po obu 
stronach skroni spadające włosy, a choć serce biło 
przyspieszonym biegiem, twarz już przybrała spokoj-
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szpitale, zakłady dobroczynne i więzienne, jak  nie 
mniej roboty użyteczności powszechnej.

R ady gubernialne mogą zanosić przedstaw ienia 
do rządu względem takowych potrzeb i dobra gu- 
bernii.

A rt. 9. R ady gubernialne zwoływane będą raz 
do roku. Dzień zebrania i czas trw ania obrad, ozna
czone będą w akcie zwołania.

A rt. 10 . Zakres udziału rad  powiatowych w 
interesach miejscowego zarządu oznaczony będzie 
niezwłocznie osobnem postanowieniem.

A rt. 11. N aradom  rad gubernialnych i powia
towych obecni będą komisarze rządowi. P rzedstaw ie
nia rad  gubernialnych objęte będą w piśm ie złożyć 
się mającem komisarzowi.

A rt. 12. W  W arszawie i innych znaczniej
szych m iastach K rólestwa, ustanowione zostają  rady 
municypalne, których członkowie będą obieralni.

A rt. 1-3. Do rady municypalnej należy zarząd 
gospodarczy m iasta, ułożenie i przedstawienie do po
tw ierdzenia rządu e ta tu  dochodów i wydatków m ia
s ta , przedsięwzięcie w granicach je j władzy, środ
ków do zewnętrznego urządzenia m iasta, dozór nad 
miejskiemi insty tutam i publicznemi, niemniej rozpo
znawanie wszelkich interesów , przesłanych do jej 
wniosków przez władze rządowe.

A rt. 14. N am iestnik N asz w Królestwie przed
stawi Nam pro jek ta organizacyi i dalszego rozwi
nięcia wyżej oznaczonych instytucyj.

A rt. 15. W ykonanie niniejszego ukazu, który 
ma być w dzienniku praw  zamieszczony, nam iestni
kowi Naszemu w Królestwie polecamy.

Dan w Petersburgu d. 14. (26) m arca 1861 r. 
(podpisano) A L E X A N D E R .

Przez Cesarza i K róla m inister sekretarz stanu 
(D- S .) J  Tymowski.

Zgodno z o ryg ina łem : M inister sekretarz stanu 
(podpisano) J. Tymowski.

Korespondencje „ Głosu. “
Kraków 2 . kwietnia.

t  Kraków tak  przeważnie nosi na sobie cechę 
re i is y n^! — mnostwo, choć do połowy już  zm niej
szone kościołów, zewnętrznie nawet tak  podnosi ten 
jego charak ter, — że każda większa uroczystość re 
lig ijn a , powagą sw oją , w spartą  jeszcze zwykle silą  
wiążących się z nią tradycyj narodowych, zapano
wać musi nad wszelkiemi wrażeniam i chwili, i p rzy
głuszyć je  do czasu . Jeżeli zaś każdej z takich  uro
czystości podobny wpływ przyznać trzeba, to nieza
wodnie przedewszystkiem i świętom W ielkiej Nocy. 
W ysokie ich znaczenie w kościele —  mnóstwo czy
sto narodow ych, po części nawet miejscowych zwy
czajów od wieków z niem i zrosłych —  wreszcie ten 
naturalny  u ro k , ja k i dla każdego z nas musi mieć 
wszelka myśl zm artw yehpow stania — wszystko to 
składa się i zlewa na to, aby je  tem większą o to
czyć gloryą i świętością.

To też naw et tak  silne w rażenia, jak ie  we 
czwartek jeszcze m iotały umysłami po środowem 
przedwyborczem zgrom adzeniu, ucichnąć musiały w 
obec uroczystej powagi wielko-piątkowych i wielko
sobotnich obchodów. Myśl ludzka, za ję ta  świato- 
wemi, doczesneroi sprawam i, w obec tej wielkiej t a 
jem nicy gn  bu P ańskiego, cofnęła się w głąb, i m i
mowolnie przeszła w rozpam iętywanie spraw  wie
cznych. M iejsce gwarliwych rozpraw  zajęła wymo
wna cisza, wśród której od rana do wieczora snuły 
się poważnie procesye pobożnych, pielgrzym ujące od 
kościoła do kościoła, naw iedzając grób Zbawiciela. 
Ciche te  obchody zakończył wreszcie wieczorem w so
botę^ dzwon rezurekcyjny, i zabrzm iało wesołe, pełne 
nadziei „A llelu ja!"

Przez oba św ięta sprzy ja ła  nam nader piękna 
pogoda i ciepło wcale nie marcowe. Uroczysty obchód 
Em ausu odbywający się zwykle w drugie święto na 
Zw ierzencu, tą  razą  pozbawiony był najpiękniejszej 
swojej części, bo pielgrzymki na mogiłę Kościuszki. 
P rzystęp  na n ią ,  już od stycznia r. b. wzbroniony 
i na ten raz dozwolony nie został. N adarem nie tłu 
my zebrane oblegały bram ę fortyfikacy jną, przedtem  
zwykle o tw artą. Interpelowany oficer służbowy, sk ła 
dał się wyższemi rozkazam i, których przekroczyć 
nie może ; gdy zaś rozkazu tego na piśm ie nie miał, 
przeto zażądano od niego aby przynajmniej własno- 
ręeznem pismem stw ierdził, iż w skutek wyższych 
rozkazów publiczności w dniu tak  uroczystym przy 
stępu na mogiłę wzbronił. Co też uczynił.

Znanym powszechnie, bo drukiem publikowanym 
kon trak tem , jeszcze w r. 1852 między komitetem 
czuwającym nad mogiłą Kościuszki a w ładz$ woj
skową zaw artym , przewidziane są wprawdzie chwile, 
w których przystęp publiczności może być całkiem' 
wzbroniony, — ale są  to tylko chwile wojenne, lub 
chwile wielkiego zagrażającego niebezpieczeństwa. 
Dziś, dzięki Bogu wojny nie mamy — coż to więc 
za niebezpieczeństwo nam  grozi? ... Postępowanie t a 
kie władzy wojskowej na gorsze i zgubniejsze na
prowadza wmioski i domysły, niż szerzenie niewiem 
jak  zatrw ażających wieści...

D zisiejsza uroczystość Rękaw ki, mimo niezbyt 
pogodnego dnia, ogromne tłum y ludności wszelkiego 
rodzaju wywabiła na Krzemionki pod mogiłę Krakusa.

W ielki tydzień, przyznać trzeba, nie był arcy- 
fortunnym dla naszych pism czasowych. „C zasu“ za
brane zostały dwa num era jeden po drugim, z czwartku 
i p ią tk u , a prócz tego przeciw redakcyi sądowe po
stępowanie ma być przedsięwzięte.

Redakcyi „O gniska" wzbroniono zamieszczać 
jakiebądź artykuły  niem ająee bezpośredniego związku 
z gospodarstwem i przemysłem krajowym. W  skutku 
tego też radakeya zapowiedziała ostatecznie zwinię
cie pism a z d. 1 lipca r. b. R edak to r „N iew iasty" 
za przekroczenie zakresu objętego program em  pisma 
a w szczególneści za umieszczenie w num. 11. a r 
tykułu „B ohatyrka" skazany został na 50 złt. w. a. 
kary. Co się tyczy trzech nowych, zamierzonych pism, 
niewiadomo jeszcze nic, czy takowe uzyskają końce- 
syę. S ą  one następujące: „Opoka" tygodnik polity
czno literacki na większy rozm iar i z a k re s ; „No
winki krakow skie" pisemko polityczne, tygodniowe, 
małych rozmiarów. Krótkość, przystępność i jasność 
wykładu z jednej, a  taniość z drugiej strony, zatem 
pożytek większej, uboższej klasy ludności, m ają być 
głównym tego pisemka ce lem ; — wreszcie „Pszczoła" 
dziennik, a raczej tygodnik także przemysłowo-han
dlowy, w rodzaju „Ogniska," i również podobno jak  
„Ognisko" z domem komisowym połączony.

W ybory miejskie we czwartek odbędą się na 
czterech punktach m iasta, dla ułatw ienia i przyspie
szenia czynności glosowania. W yborcy podzieleni 
będą według liter alfabetu, i ta k : wyborcy od A do 
0  głosować będą na am fiteatrze Nowodworskim w 
gimnazyum ś. A nny ; od H do L  w sali redutowej 
W te a trze ; od M do R  w sali hotelu S ask iego ; od 
S  d o  Z  W S z a r e j  k a m ie n ic y  w  ryn k u .

Myślenice, 4. kwietnia.
Donoszę w am , że wczoraj w okręgu wybor

czym krakowskim do którego powiaty Skaw iński, 
Mogilski i Lisiecki należą , wybranym został na po
s ła  do sejmu krajowego, W alery  W ielogłowski.

W okręgu Myślenickim walka wyborcza była 
ciężka i uparta. Naczelnik rodem Czech, widząc n ie
podobieństwo zostania samem u obranym , kazał wy
borcom głosować na chłopa, łapano tedy przybywa
jących wyborców', i prowmdzono do kancelary i, tam 
naczelnik zalecając im k an d y d a ta , wybranego przez 
siebie, M ichała L eśn iaka , w ójta z L u b n ik , straszył 
ich, że skoroby pana lub xiędza jakiego ob rali, to 
dopiero będą nieszczęśliw i, bo ich panowie zd ra 
dzą i tylko o niedolę przypraw ią, a tak  teroryzu- 
jąc  i bałamucąc, postawił za swoim kandydatem  sil
ną talangę, przeciw której dzielny i mniej łatw owier

1

ny lud górski również w ściśniętym postawdł się sze
regu , z zam iarem  obrania posłem p. Józefa Konop 
kę z Mogilan.

P rzy  wotowaniu na 135 wyborców obecnych 
Józef Konopka otrzym ał głosów 67 
M ichał L eśniak  „ „ 6 7
N otaryusz Hałaciński,, m |

a gdy żaden większości absolutnej nie zyskał, przy
stąpiono do powtórnego głosow ania, i znowu 

Józef Konopka miał głosów 67 
M ichał Leśniak „ „ 5 7

K alita „ „ 1
N aczelnik, który tak  przy jednem jak  i dru- 

giein wotowaniu wszelkich używał środków, aby głosy 
na stronę L eśniaka przeciągnąć, podwoił swój tero- 
ryzm przy trzeciem  głosowaniu, kazał Leśniakowi, aby 
sam na siebie wotował, i groźbą i namowami zdołał 
jednego wójta ze sw'ego powiatu od dzielnych górali 
oderwać, tym  sposobem po raz ostatni

M ichał Leśniak miał głosów 69, 
a K onopka „ r, 6 6 .

Tak jaw na paryonalność naczelnika i wcale nie 
ukrywane stronniczej biurokracyi zabiegi w pogwał
ceniu wolności wyborców, zrobiły wielkie między lu
dem wrażenie i jeśli przy wyborach przeważyły szale 
na je j korzyść , to otw arły zapewne oczy ludowi, i 
ukazały mu w całej brudocie prawdziwych jego nie
przyjaciół.

Spisano też natychm iast p ro test przeciw obo
rowi pod takim i dokonanego wpływami, i ten sejmo
wi doręczonym zostanie.

Poznań 3. kwietnia.

D ziennikarstwo niemieckie trudniąc się 0d 
niejakiego czasu bardzo żywo kwestyą polską, stawia 
między innemi i kombinacyą przywrócenia Polski, 
zastrzegając sobie jednak  naturalnie możność i kom- 
petencyą zakreślenia granic przywołanemu do życia 
państwu. M a się tedy spełnić sprawiedliwość, woła 
n. p. dem okratyczna „Volkszeitung,“ sprawiedliwość 
zupełna ze strony innych dwóch mocarstw dzielących 
Polskę i ma się spełnić i ze strony P rus, — a ie 
tu ta j właśnie z pewnemi esencyonalnemi modyfika- 
cyami. I  otoż przychodzimy do twardego sęku, o któ
ry się uczucie sprawiedliwości demokracyi niemieckiej 
rozbija, a w rezultacie daleko gorsze wyrządza nam 
krzywdy, aniżeli najtw ardszy i najbezwzględniejszy 
legitymizin feodalizmu. Organy u ltra  - arystokraty
czne, ja k  11. p. „K reuzzeitung", nie uznają wcale 
zasady narodowości jako podstawy i warunku osob
nego życia państwowego, a dla tego są też mniej 
interesowane w fałszowaniu dat statystycznych, prze
krzywianiu stosunków’ naszych miejscowych i farbo
waniu prawdy. Inaczej z organami konstytucyjnego 
liberalizmu i demokracyi. Zasada każe im uznać i 
w  o b e c  n a s  p ra w o  by ta  n a r o d o w o śc i i p o d c z a s , kie
dy egoizm plemienny i cała sum a rozlicznymi in te
resów prywatnych zabran ia im zezwolić na wprowa
dzenie uznanej prawdy w życie. Chcąc wyjść z po
dobnej sprzeczności chw ytają się następnego wybie
gu, godzącego nibyto zasadę z potrzebami egoizmu 
plemiennego. D zielą otoż w. x. Poznańskie na jakieś 
dwie, nie istniejące przenigdy w rz czywistości po
łowy, i których jedna, przylegająca do królestwa pol
skiego m a być przeważająca polską, druga, zaw iera
ją ca  wszystkie strategiczne punkta nad W artą , sto
licę Poznań, owie koleje żelazne, przeważająco nie
miecką. T a pierwsza połowa staje się ze strony 
organów dem okracyi niemieckiej przedmiotem m ają
cej nam się wymierzyć sprawiedliwości, podczas kie
dy druga ma być uważana na wieczne czasy za nie

rałów p. Pfuela i Schafer-Bernsteina. P rzy  owej de- 
m arkacy. miano głównie na względzie potrzeby stra- 
tegiczne 1 handlowe monarchii. Chodziło mianowicie
0 zachowanie ważnej fortecy poznańskiej, o bieg W a r
ty , wreszcie o komunikacyą między Szlaskiem  a 
Prusam i zachodniemu Uwzględniając wszakże tyle, 
praw da ze bardzo ważnych interesów, nie myśleli 
dem arkatorow ie wcale o stosunku i potrzebach n a
rodowości, i dla tego trudno nam pojąć, zkąd de- 
mokracya niemiecka, skoro jej się podobało przenieść 
już kwestyą tę  na powyższe pola, śmie dzieło demar- 
katorow  z r. 1848 robić podstaw ą wym iaru sprawie
dliwości dla nas, i to ze stanowiska uznania praw
1 zasady naredowości.

Aby zaś raz na zawsze wszelką dyskusyę pod 
tym  względem zakończyć, tw ierdzim y stanowczo, że 
cało xięstwo Poznańskie i znaczna część P rus za
chodnich przedstaw iają z w yjątkiem  samegoż pogra
nicza ze Szlaskiem i monarchią Brandefiurską, wszę
dzie jedne 1 te  same stosunki narodowości; że mimo 
napływu niemieckiego do Poznania i do innych m iast, 
cały k raj a mianowicie lud wiejski pozostał polskim 
i czuje się polskim, że cała jego przeszłość m oralna 
1 historyczna wiąże go z Polską, a nareszcie, żo by
łoby grzechem przeciw logice i sprawiedliwości, *dy- 
by Nierucy, chcąc nam rzeczywiście ją  wymierzyć, 
zam ierzali mimo to wyzyskać na sw’ą korzyść stan 
rzeczy, jak i tu  i owdzie może nastąpi! tylko w sku
tek zdeptania praw a narodowości, praw a, ktorego 
świętość i nietykalność sami właśnie uznają.

Pragnęlibyśm y tedy przynajm niej, aby organy 
dem okracyi niemieckiej podnosząc dyskusyę w kwe- 
styi bardzo odległej jeszcze, nie poruszonej wcale 
przez nasze działanie polityczne, opierające się ściśle 
na prawie publicznem trak tatów  europejskich, — aby 
organy dem okracyi niemieckiej, mówię, pod pozorem 
oddania nam sprawiedliwości, nie krzywdziły nas 
ciężej od polityków absolutyzmu i nie kusiły się w 
imię sparodyowanej podobnie sprawiedliwości roze
jrzeć  to, co połączyli Bóg, n a tu ra  rzeczy, historya, 
tożsamosc języka, religii i wspomnień!

^  / >rz ya r e 10 w an y przoz policy^ prasową
Nr. 75. Dziennika Poznańskiego, został dzisiaj za
pewnie na wniosek p rokuratora królewskiego, k tó 
ry w' nim nic karogodnego nie znalazł, puszczony 
w obieg.

ny, zwykły sobie wyraz i niktby się nie domyślił, że 
przed sekundą jeszcze z osuszonych te raz  i uśmiech
niętych oczu, tak  obfite łzy płynęły.

Otworzyły się drzwi i w progu staną ł Kazimierz 
z ramieniem obandażowanem i w czarną chustkę wlo- 
żonem —  rysy jego napiętnowane były przebytem 
świeżo paromiesięcznera cierpieniem.

— P a n i!  tu ta j! .. .  zawołał poznając Annę, po
stąp ił parę kroków od progu, ale zachwiały się pod 
nim kolana, oparł się ręką o poręcz k rze s ła , usiadł 
słowa więcej wymówić nie mogąc.

— R ozum iem , że pana dziwi moje zjawienie 
tu ta j — mówiła Anna kładąc najspokojniej paraso- 
lik i rękawiczki na kanapie i przystępując do K azi
mierza. — Mogłabym łatwo wnosić, że mój widok 
je s t panu nieprzyjem nem , bo rozstałeś się się ze 
m ną po nieprzy jacie lsku , bez pożegnania... ale — i 
podała mu rękę z uśmiechem — znaj pan inoją 
wspaniałom yślność, nie tylko, że się nie gniew ani, 
lecz w yznaję, szczęśliwą bardzo jestem ... jakąż ra 
dość m atce pańskiej z rob ię , gdy jej zaspakajające 
wieści p rzyw iozę..

— Biedna moja m a tk a ! — ozwał się nareszcie 
Narm unt —  czy widziałaś ją  pan i? czy zd row a? ileż 
t°  j a  je j zmartwień i niepokojów ciągle przynoszę. 
P isałem  ja  kilka razy do n ie j; ale domyślam s ię , 
że listy moje nie m usiały dojść do W arszawy,

M atka pańska żadnych o panu przez trzy 
m iesiące me nnała wiadomości. W idziałam  ja  kilka 
dni tenin w W arszawie, jest zdrow ą, ale mocno za
niepokojoną. P rzyrzekłam  je j uroczyście odszukać 
pana i dowiedzieć się co porabiasz: a że mi właśnie 
wypadł był in teres w Poznańskie, łatwo mogl.-un

miecką i poświęcona na pastwę bezwzględnego ger- 
inanizowania. — W  gruncie rzeczy je s t ten projekt 
niczem więcej ja k  zmartwychwzbudzeniem wymyślo
nej przez N itm ców  poznańskich z r. 1848 dem okra
cyi, podjętej gorliw ie ‘ przez parlam ent frankfurcki, 
a modyfikowanej ciągle na szkodę naszą przez gene

Przegląd polityczny.
Piszą z Paryża, że  m iędzy  Francyą a R o -  

syą toczą s ię  o b e c n ie  bardzo w ażne uk/ady, k tó 
re w najkrótszym  czasie  m o g ą  n ag le  zm ienić  ca 
łą s y t u a c j ę  Europy. Cesarz N ap o leon  ma się w  
tym w zględz ie  w prost z P etersburg iem  poruzu-  
m ie w a ć  bez pośredn ic tw a  am b asad y  rosyjskiej. 
Rosy a jednak  c h c e 'p ie r w  ej fak tycznych  d o w o 
d ów  od Francyi, że ta z A n g l i ą  nie pójdzie. Pod
tym tylko w arunkiem  miała R osya  ośw ia dczy ć  
sw oją  g o t o w o ś ć  do zm iany karty E uropy  i do  
so l idarnego  w ystąp ien ia  razem z F r a n cja .  Pod  
w p ły w e m  tych  u k ła d ó w  m ia ł  być  w y s to so w a n y  
(»w artykuł w  „Patrie" a przedrukow any w  „Con-  
stitutioneliu," oburzający s ię  na Anglią za w e z 
wanie  xiążąt or leańsk ich  przy uroczystośc i  p og rze 
bu xiężnej Kent. R ó w n ież  w m yśl  tych taiern- 
nyoli porozu m ień  ma nastąpić  zm iana m in is ter 
stwa. W  takim razie m in istrem  spraw  w e w n ę 
t r z n y c h  zosta łby  Piet: i, hr. Mocny w yjecha łby  W 

w  nadzw yczajnej m is j i  do P etersburga a T b o u -  
venel  zająłby w- K onstantypolu  m iejsce  markiza  
Luvafetle. Hr. Persigny  wziąłby teke  spraw  z a 
granicznych.

obietnicy tej dotrzym ać i szczęśliwym dla mnie t r a 
fem odszukałam pana od razu.

Jakże pani jesteś dobrą — rzekł poruszony 
do głębi duszy Kazimierz — j a  słów nie mam, aby
wyrazić moją wdzięczność i moją... radość w tej
chwili.

— Cieszę się — mówiła z uroczym swym u-
śmiechem Anna —  że mi pan oddajesz spraw iedli
wość. Istotnie je s t to wielka z mej strony dobroć
troszczyć się o człowieka, który się ze m ną nie że
gna , wszelki przyjazny stosunek zrywa i słowem ża- 
dnem znać o sobie nie daje.

— L is t mój nie byłby pani doszedł — rzekł
próbując tłum aczyć się Kazimierz.

— Byłby doszedł, bo list ztąd odebrałam  od
kogo innego pisany. Gdybyś pan doniósł, że je steś 
ranny, to bym pewnie przybyła tu ta j i pielęgnowała 
i pana i innych rannych , pana przez wdzięczność żeś 
nmie kiedyś leczył, a innych z obowiązku, ja k  to ro 
bią te  zacne panie, które się tu  znajdują. N ie , nie 
zapieraj się pan, wyraźuieś chciał naszą s ta rą  i do
b rą  przyjaźń zerwać. T a przyjaźń zawiązana pięć 
la t temu pod golem niebem , któreśm y za wspólne 
przyjęli, ciężyła widać panu, skoro.ś mi to godło zwró
cił i nie raczył naw et wytłumaczyć dla czego to 
czynisz.

— I dzisiaj — powiedział spuszczając ku zie
mi oczy Kazimierz — nie będę się z t  go tłumaczył, 
lecz, abyś mnie nie posądzała pani o lekceważenie 
je j przyjaźni, to powiem, że przez te trzy  miesiące, 
mysi moja codzicn zw racała się do ciebie, a miałem 
nawet tu ta j sposobność często o pani mówić.

— Mówić! z k im ?

— Z kapitanem  Brożkiem , który obok mnie
został ranny. W idywaliśmy się codzień i zapoznali
bliżej ze sobą. Kapitanowi czoło się rozpromieniało,
oczy się iskrzyły, gdy o pani mówił. W idziałem,
że mu przyjemność robię słuchając go o tym ulubio
nym przedm iocie, więc słuchałem a nawet sam roz
pytywałem się czasem. Znam najdrobniejsze szcze
góły z pobytu pani w Paryżu i z tych lut kilku, k tó
re pani przy chorym pułkowniku spędziłaś, wiem z 
jakiem  poświęceniem, z ja k ą  szlach: tną dobrocią.

—- O poczciwy kapitan przesadza — przerw a
ła  A nna — przeniósł 011 na mnie część tego przy
wiązania, jak ie  m iał dla swego pul’ ownika , ale nie 
trzeba brać dosłownie wszystkiego, co na moją po
chwałę rozpowiada, lo  dziwne, że ten mój zacny 
przyjaciel, p isząc do mnie dość ob-szi ruie i donosząc, 
że się tu ta j znajduje, nic mi o panu nie wspomniał, 
chyba nie powiedziałeś mu pan, że sie znamy?

Czoło K azim ierza poczerwieniało lekko przy ta- 
kiein zagadnieniu.

Milczenie pańskie dowodzi mi, żem się nie 
om yliła! 'To tedy wypierasz się pan przed drugimi 
mojej znajomości. Bardzo pięknie! — jestem  prze
konana, że gdy nie kapitan, to byś pan ani przy
pom niał sobie, że j a  exystuję naśw iecie.

—  O ! mylisz się pani ■— rzekł Kazimierz  pa
trząc  na Annę pełnym głębokiego punktu wzrokiem 
—  1. m a ja  zostałem ranny —  kiedy mnie tu  p rzy 
niesiono i skorom odzyskawszy p r z y t o m n o ś ć  przypo
mniał sobie d a tę , to jedną z pierwszych moich m y
śli była myśl o pani...  niechaj pani wierzy.

—  D la czego właśnie d a ta  dnia tego, przypo
m niała mnie panu?

Bo widziałem, że 1 . m aja odbędzie się ślub 
pani z Jerzym .

J o H i  W dniu tym  zaniosłeś pan modły o 
szczęście moje w małżeńskiem z Jerzem  pożyciu, te 
oznajmiam panu, że mcdly te  były zbyteczne. M ię
dzy urną a Jerzym  nic zmienionego nie ma i nic się 
zapewnie nic zmieni, przekonaliśmy się , że nam oboj
gu na te j odmianie nic nie zależy i że na niej nic 
nie zyskamy. Z resztą  — dodała z uśmiechem Anna 
-- przyznaj pan, że nie są teraz takie czasy, aby o 
weselu myśleć.

Słowa Anny uderzyły w serce Kazim ierza ja k  
objaw niespodziewanego szczęścia, jak  błysk nadziei 
powracającej znowu. P a trza ł się 0n w tę  posta($ ta k 

głęboko w całą j eg° ^ tl10^  Wrażoną, jak  gdyby wzro
kiem chciał w y i a z i r ,  jakiem i w tej chwili uczuciami 
duszę ma przepełnioną. p ecz uroeza panj nje na

K a z im ie r z a , ale v> okno się patrząc w te j chwili roz
p y ty w a ć  z a c z ę  a, gdzieby moglą widzieć się z k a 
pitanem.

D ał je j ,v tej mierze objaśnienia Kazim ierz i
wskazu a res w Poznaniu, pod którem  można było 
o Brożka s;ę dopytać>

_ Nie dałam  kapitanowi — mówiła Anna, ża
dnej na list jego odpowiedzi, gotów myśleć żem za
pomniała o n i m , a że wiele czasu do stracenia nie 
ma m,  bo mi spieszno m atkę pańską w W arszawie 
widzieć i zaspokoić, więc zaraz wybiorę się w drogę 
źoby jeszcze w Poznaniu zastać kapitana. Nim je- 
dunk stąd odjadę, musisz mi pan pokazać, gdzie się 
odbyła potyczka i opowiedzieć, że szczegółam i, ja k  
to się wszystko odbyło.

(C d. n.)



Ostatnia nom in aeya , dla Anglii przyjaźniejsza, 
m iałaby  z a p e w n e  na ce lu  zró w n o w a ż e n ie  wrażeń  
tam tych nom inacyj, które w F ore ign -O ff ice  m o 
głyby  w y w o ła ć  obaw y . Gdyby sojusz m iedzy  
Francyą a R o sy ą  dojrzał do faktu, w te d y  hrabia 
Persigny  wystąpiłby  z m in is te r s tw a , a T urcya  i 
Austrya, a następnie  Anglia doznałaby b o lesn ych  
sk u tk ó w  te g o  przymierza, l a k i  skład rzeczy  u-  
ła tw iłby  N ap o leon ow i je g o  p o l i tyk ę  d w u lico w y  
aż do chwili s tanow czej ,  vv której m ó g łb y  albo  
s tan o w czo  z Anglią z e r w a ć , albo sk o m p r o m ito 
w a w s zy  R osy e ,  pozostać  z k ró low ą  W iktoryą  w  
daw n ych , przyjaznych s tosun k ach .

W iadom os'ei  te z Paryża zap isu jem y  na tern 
m iejscu, aby oka za ć  na jak ie  trudnos'ci natrafia 
opinia publiczna, gdy k w e s ty ę  w sc h o d n ią  bierze  
pod rozw agę .  Jak w ie lce  pożąd an em  dla E u r o 
py jest przym ierze zach o d u  , n ieró w n ie  w ięk sze  
sprawia o n o  trudności w  r o z w i ą z a n i u  sprawy  
w sch od nie j .

W e  W łoszech  nie zm ieniła  się sytuacya . Z 
obu stron Padu przygotow ania  do w ojny, a każ
da strona wypiera się za czep n ych  inteneyj. Urzę
d ow a turyńska gazeta podaje n aw et  do publicz
nej w ia d o m o śc i ,  że w  R om ag n ii  i M od en ie  o d 
kryto spisek, w  którym mieli udział d im isyo n o-  
wani o ch o tn ic y  armii p o łudn iow ej.  C elem  teg o  
spisku  było  r o z p o c z ę c ie  w ojn y  z Austryą. Rzad  
przedsięw zią ł  s t o s o w n e  kroki.

N ie  ma p e w n o ś c i ,  czy  to  o św ia d c z e n ie  u -  
rzęd o w ej  gazety  zm ien i  sp o só b  zapatrywania s ię  
A u s tr y i , jeśli  m im o  „przedsięw ziętych  ze  strony  
rządu k r o k ó w 11 atak nad P a d em  nastąp i ,  ale to 
pew na, że  p os tęp ow a n ie  to rządu w ło s k ie g o  w z g lę 
dem  sp isk o w c ó w ,  m o ż e  gdzieś  indziej w  Europ ie  
znajdzie w  p e w n y c h  ew en tu a ln o śc ia c h  należyte  
uznanie.

D on oszą  z T u r y n u ,  że m ięd zy  stronnikam i  
Garibaldego wielki ruch panuje. S a m  Garibaldi o-  
p uśc ił  Caprerę d. 3 1 .  marca i przybył do Genui,  
zkąd ma s ię  udać do Turynu. D a n i a  i S z w e c y a  
mają u znać  k ró lestw o  w łosk ie .

W  oko ln ik u  x. G orczakow a do p o s e ls tw  
rosyjsk ich  za granicą zawarte jes t  w yzn an ie  dzi
siejszej w iary  politycznej R o s j i .  R osya  w chodzi  
na d rogę  reform , a P o lsc e  zostawia d rogę  o tw a r
tą do regu la rneg o  postępu. —

Nie marny jeszcze  dotąd p e w n o ś c i ,  gdzie  i 
kiedy zbierze s ię  sejm  w ęgiersk i .  Z a w is ło  w ie le  
od o b e c n e g o  przesilenia w m in is terstw ie  w ie d tń -  
sk iem , o którem jedni donoszą , że już przem i
nęło , drudzy zaś sądzą, że walka tylko s ię  prze
ciąga. P o s ło w ie  w ę g ie r sc y  zjeżdżają s ię  już do  
sto l icy  i odbyw ają  m iędzy  sob ą  pryw atne  narady.  
D eak  i E lo v o s  w od zą  rej. Mieli już postanow ić ,  
aby w  P eszc ie  sejm  rozpocząć, co  jednak w zię tem  
jeszcze  będzie  pod rozw agą  na p lenarnem  p o s ie 
dzeniu. Naradzano s ię  rów n ież  nad tern, co  p o 
cząć, jeśli sejm  na czas d łuższy  o d ro czo n y m  z o 
stanie. D. 3 jj r m iaja b yć  o tw orzon a  kurya  
królew ska.

Am z M ontenegro  ani z H er c e g o w in y  nie  
m a m y  dzisiaj żadnych w iad o m o śc i .

Jako jed en  z ry só w  w yjaśn ia jących  o b e c n e  
u sp o sob ien ie  Serbii podaje m y tutaj prosty fakt, 
że  b yły  redaktor w ych odzącej  w Belgradzie  urzę
dow ej gazety  „Serbske N o v in e“ zapow iedz ia ł  n ow y  
polityczny dziennik pod n a z w ą : „ W id ó w  d an “. —  
Nazwa ta ma w  kraju w ie lk ie  z n aczen ie ,  jestto  
dzień roczn icy  zapisanej k rw aw o  w  se r c u  k ażd e 
g o  Serba. Na tym  dniu b o w ie m  rzucił s ie n a - 
ród serbski do  broni za n iep o d leg ło ść  sw oją  i 
w ytrw ałą  w alką zw o ln i ł  sob ie  jarzmo tureckie. —

form ą konstytucyjną. W ęgrzy zanadto ze swej stro 
ny wypowiedzieli swą myśl federacyjną, żeby się od 
niej cofnąć mogli. Rozstrzygnienie im dłużej się bę 
dzie odwdekać, tern może dla całego Państw a stać 
się niebezpieczniejszem.

H r. Apponii odebrał polecenie pozostania w P e 
szcie. W ielu m niem a, że on te raz  zażąda swej dy- 
misyi. Mojem zdaniem , n e  rna do tego powodów, 
gdyż kwestya zasady tak  stoi jak  pierwej.

Otwarcie sejmu węgierskiego ma nastąpić w 
sobotę. M ów ią, że i tutejszy otworzy się tegoż 
dnia.

W ęgierskie wybory są pod każdym względem 
odpowiednie nadzie jom , które pokłada ten kraj w 
swą przyszłość. U derzającą je s t rzeczą, że najw ięk
sza część posłów w arystokracyi wyszła z wyborów 
przez gminy. Lud wiejski w W ęgrzech ma zdrowy 
rozum i dobre serce , kocha szlachtę i rozum ie, że 
ona za nim i dla niego pracuje. Praw o wyborcze 
węgierskie je s t ja k  wiadomo, bardzo demokratyczne. 
J e s t to nowy dowód, że glosowanie powszechne, tam  
gdzie je s t wolność , je s t najlepszą dla narodowości 
tarczą.

W  Czechach połączone stronnictw a narodowe p rze
mogą w sejmie nad elementem biurokratyczno-niem ie- 
ekiem, tern ła tw iej, że znajdą podporę nawet w lu
dziach tegoż stronnictw a, rozumie się w ludziach nie
podległych.

H r. C lam -M artinitz i R ieger mieli tu  przez 
dni kilka narady z biskupem Strosm ayer i innymi 
Słowianam i z południowych prowincyj. Powiadają, 
że szło o wspólny program , na pewne ewentualności. 
Jnni m ówią, że szło tylko o przekonanie się o wza
jem nych usposobieniach i uczuciach.

Słowiańszczyzna południowa nie oddzieli się od 
W ęgier, lecz nie spuszcza z oka swej własnej au to 
nomii i niezapom ina, że są Słowianie po drugiej 
stronie D unaju już w ruchu , lub gotowi do niego.

Z W łoch wiadomości ciągle zapowiadające bli
skie wypadki. A gitaeya w W enecyi występuje coraz 
otwarciej.

Austrya.
Dzisiejsza „G azeta W iedeńska" zaw iera po

stanowienie cesarskie z d. 31 marca b. r. m ianujące 
kapitanów krajowych (Landeshauptm ann) czyli p re 
zydentów sejmów w prowincyach a m ianow icie: w Cze
chach marszałkiem  krajowym (Oberstlandm arschall) 
ta jn . rad. lir. W ojciecha N ostitz-R ienek , zastępcą 
jego burm istrza pragskiego D ra. W acława W ankę; 
kapitanam i krajowemi w Morawii lir. Emanuela 
D ubskiego, zastępcą a d w o k a t a  D r .  A ugusta M enz- 
lizke; na S z lą s k u  wyższym  i niższym hr. Jan a  La- 
r isch -M bnn ich ,  zastępcą burm istrza opawskiego Dr. 
F ranciszka H e in ; marszałkiem (Landm arschall) w 
Niższe A ustryi X . Jozefa Colloredo-M annsfeld, za
stępcą wiceprezydenta nam iestnictwa br. Józefa Kalch- 
berg ; kapitanem  krajowym A ustryi W yższej opata 
z Schliigel O. Dominika Lebschy, zastępcą adwokata 
D r. K arola W ie se r : w Salzburgu prezydenta sądu 
krajowego Józefa W e is , zastępcą burm istrza Salz
burskiego H enryka M erten s ; w K aryntyi tajn. rad. 

gen. a rt. (Feldzeugm eister) hr. Jerzego Thurn-Vallc-

zydujący wedle wieku W ładysław  Paloczy do lir. 
Apponyiego, aby go uwiadomić o postanowieniu po
słów niezbierania się wcale w Budzie. Hr. Apponyi 
niemający na ten wypadek żadnych instrukcyj, te le 
grafował natychm iast do cesarza z prośbą o wyraźną 
wskazówkę względem przeniesienia sejm u do Pesztu.

1 L isty  przeczytane do ,a ttache" poselstwa 
angielskiego w Peszcie p. Dunlop, przychodzą pod 
adresem : „To the brittish d e l e g a t i o n  a t  P est."

—  W edług dzienników „Siirgony" i „M agyar- 
Orszag" miał Judex Curiae sam otworzyć królewską 
kuryę w Peszcie d 3. kwietnia. O godz. 10. przed 
południem miało na tę intencyę odbyć się nabożeń
stwo w kościele 0 0 .  Franciszkanów pod osobistem 
przewodnictwem x. prymasa. Pogłoska więc o po
dróży hr. Apponyiego do W iednia, zdaje się być 
mylną.

-  „Siirgony" donosi, że S tefan  Melczer zło
ży! na posiedzeniu kancolaryi nadwornej przysięgę, 
jako  „królewski personalis" i przedstawiony był 
przez kanclerza p. V ay’a Cesarzowi. Organizacya 
sądowa Siedmiogrodu otrzym ała wedle tegoż samego 
dziennika najw. sankcyę. Sądy będą tak  samo u rzą
dzone, jak  były przed r. 1848, lecz austryackie u- 
stawy pozostają w swej mocy.

— „P esti N aplo" twierdzi, że opróżnienie 73 
krzeseł dla deputowanych siedmiogrodzkich, którzy 
w skutek organizacji Siedmiogrodu nie m ają zasia
dać na sejmie węgierskim, a którzy według ustawy 
z r. 1848 zasiadać powinni, rozdrażni bardziej umy
sły, niżby tego dokazały najgwałtowniejsze mowy. 
Zapewnia ten dziennik , iż kraj nie wyjdzie póty ze 
stanu ustawicznego prowizoryum, póki ustawy 1848 
roku niezyskają zupełnego uznania. „Jeżeli, pisze 
dalej „P esti N aplo", ostatnie stadyum  zmiany sjr- 
stem u rozpoczętej d. 20. paźdz. ma, być tylko rze
czywiste zniesienie funkcyj konstytucyjnych, w takim  
razie łatwiej i bezpieczniej było kontynuować abso- 

yzm Bacha, niż r e a k c y ę  na nowo organizować, 
środki pieniężne lub korzystne okoliczności groma
dzić, w celu przywrócenia stanu rzeczy, potępionego 
przez monarchę samego, przez cały świat, a pow ita
nego z największą radością przez wszystkich nie
przyjaciół A ustry i."

Liptowski kom itat prowadzi swoje proto
koły w języku węgierskim i słowackim. Ludność 
słowacka żyje tam  z węgierską w najlepszej zgodzie, 
pom im o, że nieostyga bynajmniej w z a m i ł o w a n i u  

swojej narodowmści. -

O trzym aliśm y nareszcie niejakie szczegóły o 
zajściach w Canino (ob. nr. 77 i 78). Ofiarami za
ciekłości żandarmów są dwaj bracia Donati ; dwie 
inne osoby, które im towarzyszyły, zostały ranione. 
Żandarm i u trzym ują , że na nich uderzono, lecz do
tychczas nic nie potw ierdziło tego twierdzenia.

Miasto je s t teraz przepełnione żandarm am i, a 
ludność do najwyższego stopnia oburzona, zmuszona 
je s t  albo emigrować albo zam ykać się w swych do
mach, ażeby uniknąć krzywdzących obelg ze strony 
patrolów' żuudarmeryi, które od czasu owego sm utne
go zajścia nie usta ją  przeciągać dniem i nocą po 
mieście.

Nie wiadomy jeszcze skutek kroków poczynio
nych przez municypalność tego m iasta do władz fran- 
cuzkich w Rzymie i do delegata w' Viterbo.

—  Niemiecki em igrant Karol Blind ogłosi! od
powiedź na lis t Mazziniego, o którym między innemi 
tw ierdzi, że Niemcy nieuznają Wenecyi za potrzebną 
dla Niemiec i pragną uderzenia na granicę Mincio, 
które będzie dla Niemców hasłem do zajęcia nad- 
reńskieh granic. Czechy m ają być odłączone od 
Niem iec, ale przeciwko pansławizmowi pod protek- 
cyą Rosyi będą Niemcy zawsze stanowczo się opie
rać. Podobnie też pragną Niemcy restytucyi Polski, 
ale niezezwolą nigdy na to ,  aby Polska była .basztą 
panslawizmu przeciwko Niemcom, dla tego nieze
zwolą oni nigdy na przywrócenie granic Polski z r 
1772. bo m iasta nadbałtyckie należą do Niemiec (?). 
P ragną Niemcy także jedności W ęgier. Słowem, 
przystają na wszystkie praw a narodów, byle N iem 
com zostawić B ałtyk i zapewnić im jedność.

Ka.

koresjjomieiicya „(iłosiT.
+ p rze , W iedeń, 3. kwietnia.

kilka. Zgodzonc^się j ^ e r y a l n e ,  załatw ione za dni 
• i. T£,c+vi i - . em czekać na rozstrzygme-

nie " ' A -s ,l0j przez sejm. Jak  sejm ten 
wyrzecze, o tera już te raz  wiedzieć można. Po co
więc prozna • ‘ co odbierać samemu
sobie zasługę . o I • Jeżeli rząd ma ustąpić, 
wtedy lepiejby zrobił, ustąpi,: dzisiaj. Jeżeli po wy
słuchaniu sejmu zechce mę opierać lub odwoływać 
do R ady P aństw a, to  metylko że nie zm niejsza t r u 
dności, odwlekając je ,  ale przeciwnie powiększa. P o 
stanow ienia, tyczące s!ę sądownictwa w W ęgrzech, 
kyły posunięte na naradach , które się tu toc/yły.
Ministeryum o nich wiedziało. P row izoryczna, czy 
ezCściowa ich exekucya przyznana scptem wiratowi, 
J"st  dowodem , że Cesarz sankcyi, danej tym  posta- 
j ° 'v| en iem , nie cofa. Opozycya prowincyonalna, od-
s~nia n a d to , myśl ciągłą centrałizacyi , pod

Sassina, zastępcą dyr. gimn. i stan. deput. D r. Jan a  
B urger; w ly ro lu  radcę sądu kraj. wyż. H ieronim a 
Klebelsberg, zastępcą właściciela dóbr K arola Zal- 
linger; w V orarlbergu naczelnika obwod. Sebastyana 
Froschauer, zastępcą posła sejmowego Dawida Fas- 
setieger; w Gorycyi i Gradysce podesta z Topogliano 
hr. W ilhelm a P ace , zastępcą adw. i bur. z Gorycyi 
Dr. K arola D oliak; w Is try i Jan a  Paw ła marchese 
Polesini, zastępcą notar. i podestę w Lussin  piccolo 
Dr. Franciszka Vidulich.

—  M inisteryum  sprawiedliwości zamianowało 
radcę sądu obwodowego w Złoczowie Leopolda S zy
dłowskiego radcą sądu krajowego we Lwowie.

— P rzy ciągnieniu loteryi rządowej pożyczki 
d. 4. m arca 1854 wygrał w seryi 1771 numer 2 
mę 170000 zł., w seryi 3717 numer 40 sumę

20000 zł. (zapewne konw. mon. czego jednak w ogło
szeniu urządowem nie masz). W szystkie inne nume- 
ra  wyciągnione w tein ciągnieniu t. j. s e ry a .- 162,
505, 1639, 1771, 2047, 2078, 2229, 2317, 2332, 
2384, 3303, 3357, 3 5 8 5 , 3631, 3717 i 3761 wy
grały po 300 zł.

W ł o s k i  T y r o l .  Gazeta Tryestyńska donosi 
z R ev ed ero , że tam tejsza Izba handlowa uchwaliła 
na wniosek p. A. Cofler’a niewybierać żadnego posła 
na sejm w Insbruku, i podać prośbę do p. M inistra 
S tanu, aby dla włoskiego Tyrolu zwołano osobny 

. sejnt, albo żeby krainę tę połączyć z królestwa lom- 
bardzko-weneckiem .Prośbę uchwaloną jednogłośnie pod
pisali wszyscy obecni członkowie. „Bote fiir T iro l" 
podaje zaś już wiadomość o skutku tej prośby, m ia
nowicie, że p. M inister S tanu takową odrzucił w ska
zując Tzbie drogę praw ną do wyjednania jakichkol
wiek zmian w statucie krajowym tj. za pomocą se j
mu tyrolskiego,

K r o a c y a .  W  skutek rozruchów zaszłych z d. 
31. marca w Zagrzebiu, o których donieśliśmy wczo
raj, zdzierało znowu cesarskie wojsko następnego dnia 
ze wszystkich miejsc publicznych oznaki narodowe. 
Telegram  czeskiego „C asu" z d. 2. kwietnia donosi: 
Obawiać się trzeba zaburzeń. Rozruch się wzmaga. 
Sklepy pozamykane.

—  Korespondencya węgierska Sckarfa z dnia 
3. kw ietnia donosi: W  skutek wczorajszej konferen- 
cyi deputowanych udał się dziś N estor tychże pre-

W łocliy.
Korespondent z Turynu do „C onstitutionela" 

donosi z d. 31. m arca: „G azeta urzędowa ogłasza
bardzo ważne rozporządzenie odnoszące się do emi- 
gracyi włoskiej. „„R ząd  królewski, pisze ta  gazeta, 
który zawsze w spierał hojnie em igracyą i k tóry  w 
tym celu zażąda jeszcze funduszów' od parlam entu, 
powinien w obdzielaniu temi funduszami trzym ać się 
reguł mądrej i roztropnej oszczędności. Uchwalił p rze
to, ażeby emigranci należący do arm ii, przypuszczeni 
byli na nowo do służby i ażeby wszyscy inni mogli 
się także zaciągnąć, postanowiwszy, że ci, którzy 
mogą służyć ojczyźnie w ten sposób, a nie chcą tego 
uczynić, nic będą mieć praw a do żadnej subwcncyi. 
Rozporządzono także, ażeby wszyscy emigranci z a o 
patrzyli się w pozwolenie pobytu i że ci, którzy bę
dą pobierać subwendyą, obowiązani będą mieszkać w 
miejscach od rządu im wyznaczonych.“ “

Powody tego rozporządzenia są według kore
spondenta następujące: „Po oświadczeniu ze strony 
A ustryi, że wszelki najazd zo strony Garibnldezyków 
będzie uw ażała za casus be lli, jakakolwiekby była licz
ba najeźdźców i po ogłoszeniu manifestu Mazziniego, 
w którym  wzywa młodzież włoską do uderzenia na 
W enecyą, w czemby, według jego zdania, rząd wioski 
nie mógł odmowie udziału sw ego, winien był rząd 
zabezpieczyć się przeciw wszelkiej ewentualności, k tó 
rej konsekwencyą byłaby u tra ta  prerogatyw y królew
skiej co do wydania wojny. R ząd m iał oddawna sło 
wo Garibaldego i nie wątpi, że go dotrzym a. Lecz 
oprócz bohatyrskiego przywodzey ochotników są stro n 
nicy Mazziniego, którzy radziby odegrać’ rolę i wcią
gnąć W łochy w w ojnę, chociażby tylko dla tego, a- 
żeby dać uczuć monarchii ważność swego znaczenia, 
a  że to  stronnictwo zjednało sobie zapewne zwolen
ników w licznej klasie emigrantów, przeto było obo
wiązkiem rządu czuwać nad tein , ażeby żywioły, na 
które M azzinizm liczyć m oże, zostały mu odjęte i 
przeszły pod jego własny dozór. Jakoż osiągnął ten 
cel podwójny rozporządzeniem , o którem dono zę. 
Najsurowsze rozkazy zostały przesłane prefektom co 
do werbunków w prowincyach. R ząd postanowił bo
wiem przeszkadzać wszelkiemi środkami, ażeby z te- 
rytoryum  włoskiego nie uderzono na W enecyą."

G azeta urzędowa ogłasza również dekret kró
lewski tyczący się reorganizacyi nam iestnictwa w N e
apolu. O dtąd będą tylko cztery d epartam en ty : spraw 
wewnętrznych i policyi, sprawiedliwości i spraw ko
ścielnych, departam ent nauk publicznych połączony z 
wydziałem rolnictwa i handlu i nakoniec departam ent 
robót publicznych połączony ze spraw am i skarbu. N a
czelnicy tych departam entów  będą mieć ty tu ł i s to 
pień jenerałnych sekretarzów  i podlegać bezpośrednio 
m inisterstwu w Turynie. J e s t to jeszcze jeden krok 
ku istotnej jedności rządu, tak  koniecznej dla rzeczy 
publicznej i tak  gorąco przez parlam ent pożądanej.

Namiestnictwo sycylijskie będzie także niebawem 
przedmiotem radykalnej reformy w adm inistracyi i w 
osobach. S tan  rzeczy nie je s t lepszy na tej wyspie 
jak  w N eapolu; zdaje s ię , że skoncentrowanie wła
dzy cywilnej i wojskowej w jednej ręce stało się ko- 
niecznem i może jedynie przywrócić normalny stan w 
tym  kraju przez rowolucyę tak mocno wstrząśnionym.

Inauguracya nowego prezydenta Stanów  Zjed
noczonych odbyła się w W ashingtonie d. 4. marca 
niezwyczajną świetnością. Podajem y treść mowy, k tó 
rą  miał p. Lincoln przed zgromadzeniem 30000 osób 
z wszystkich części unii, które przybyły na tą  wspa
niałą uroczystość.

W spółobywatele Stanów Zjednoczonych!
„Zgodnie ze zwyczajem tak  dawnym jak  je s t 

rząd sam, przedstawiam  się wam, aby pomówić z wa- 
mi w’ krótkości i aby złożyć w waszej obecności p rzy
sięgę przepisaną w konstytucyi Stanów Zjednoczonych 
dla prezydenta przed rozpoczęciem swoich funkcyj. 
Nie uważam za rzecz potrzebną rozprawiać w tej 
chwili o sprawach adm inistracyjnych, które nie dają 
szczególnego powodu do obawy lub agitacyi. Ludność 
państw' południowych zdaje się obawiać, żeby inaugu
racya adm inistracyi republikanckiej nie zagroziła ich 
własności, ich spokojności i ich bezpieczeństwu oso
bistemu. Nie było nigdy rozsądnej przyczyny do po 
dobnej obawy." —

P. Lincoln przypomina następnie, że w swoich 
mowach stanowczo oświadczył, iż nie chce w ystępo
wać ani otwarcie ani skrycie przeciw niewolnictwu, 
w tych państwach, w których ta  instytucya istnieje 
Ani sobie tego nie życzył, ani nie miał do tego p ra 
wa. Ci, którzy się przyczynili swojemi głosami do 
wyniesienia go na prezydenturę, umieścili sam i w 
programie przedłożonym mu, następującą rezolucyę: 
„Zachowanie nienaruszone praw a stanów, a szczegó
łowo praw każdego państw a, względem urządzenia i 
czuwania wyłącznego nad instytucyam i dom ow em i, 
według własnego mu sposobu zapatryw ania s ię , je s t 
nader ważnem dla równowagi władzy, od której za 
leży doskonałość i trw ałość naszej budowy politycz
n e j , — i uznajemy za największą zb rodn ię , w kro
czenie silnej arm ii wbrew pod jakimkolwiek pozorem."

Z tego oświadczenia wynika , że spokó j, bez
pieczeństwo i własność częci południowej nie są  w ca
le zagrożone przez to, że stronnictwo republikanckie 
objęło władzę. W szystkie państw a należące do ja- 
kiejbądź sekcyi, m ają prawo do równej opieki. W ie l
kie nieporozumienie zachodzi wprawdzie względem 
wydawania zbiegłych niewolników, lecz jeden ustęp 
konstytucyi nakazuje wyraźnie wydawanie osób p rzy
muszonych do służby lub pracy, a człoukowie kon
gresu przysięgają na zachowanie całej konstytucyi, 
a zatem  i tego ustępu równie ja k  każdego inne
go. Co się tyczy je g o , on składa przysięgę bez 
myśli wstecznej i bez zam iaru tłum aczenia konsty
tucyi i ustaw w duchu stronnictw a. Należy zawsze 
we wszystkich ustawach, tyczących się tego p rzed 
miotu, zaprowadzić zabezpieczenie wolności, znane w 
prawnictwie cywilizowanym i ludzkiem , ażeby czło
wiek wolny nie mógł w żadnym razie być wydanym 
w niewolę. To zastrzeżenie ta k  naturalne nie powin
no dać pow'odu do zażaleń ze strony państw', u k tó
rych niewolnictwo jeszcze je s t ważnem. Niechaj będą 
jakiekolwiek powody słuszne czyli nie, k raj doznaje 
trudności ciężkich i szczególnych. Rozwiązanie unii 
federalnej, które dotychczas tylko zagrażało, dzisiaj 
przechodzi w czyn groźny. Można z pewnością u trzy 
mywać, iż właściwie żaden rząd nie ma w swoich u- 
staw ach organicznych ustępu ściągającego się do w ła
snego rozwiązania. Nawet w razie, jeżeli się uważa 
S tany zjednoczone, nie jako stanowiące właściwy 
rząd, lecz jako zespolenie państw na mocy pojedyń- 
czego układu, to nie mogłaby ta  spółka według zasad 
kon trak tu  rozejść się inaczej jak  przez porozumienie 
się wszystkich części, które się układały. Jed n a  z tych 
części może kontrakt złamać, lecz potrzebne je s t po
rozumienie się wszystkich części uk ładających się, a- 
żeby go odwołać legalnie. Bez względu na te  zasady 
ogólne, sama historya uuii dowodzi, że ze stanow iska 
legalnego unia je s t sta łą . Z tąd  wynika, że żadne pań
stwo nie może legalnie w ystąpić z unii z własnej 
woli, że wszelkie rozporządzenia w tym  względzie są 
legalnie nieważnemi i że kroki gwałtowne, którego 
bądź państw a przeciwko władzy S t a n ó w  zjednoczonych 
są insurekcyjne lub rewolucyjne według okoliczności. 
On uważa zatem  ze stanowiska konstytucyi i prawa 
un ię  jako nierozerw alną. Nie używając gw ałtu i nie 
przelewajec krwi będzie jednak p. Lincoln m ial so
bie za obowiązek utrzym ać, zająć i posiadać własność
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i punkta terytoryum  należące do rząd u , wykonywać 
prawa, pobierać podatki, oprócz środków potrzebnych  
do osiągnięcia tego celu, nie nastąpi wkroczenie ani 
użycie siły  przeciw ludowi któregobądź państwa. A - 
żeby opuścić drogę w łaśnie w skazaną, m usiałyby w y
padki ważne i doświadczenie wskazać potrzebę zm ia
ny tego postępowania. Aby jednak być przygotowanym  
do działania najstosowniejszego, należałoby zdać sobie 
sprawę z sytuacyi. Żadna ustawa organiczna nie mo
że przewidzieć wszelkich kwestyj pow stać mogących  
w adm inistracyi praktycznej. N ie można tego uniknąć, 
ponieważ żaden dokument nie może zawierać zastrze
żeń szczególnych względem wszelkich kwestyj nastą
pić mogących. Ztąd jednak pochodzą w szelkie nasze 
nieporozumienia konstytucyonalne i dzielą nas na w ię
kszość i m niejszość. J eżeli m niejszość się  nie podda, 
w iększość powinna ustąp ić, inaczej rząd przestaje  
istnieć.

W  podobnym razie, jeżeli m niejszość odłącza się 
raczej, niżeliby się poddać miała, w tedy się podzieli 
i u p adn ie; w jej w łasnem  łonie tworzy się nowa 
m niejszość, która się  od niej odłącza w chwili gdy 
w iększość odrzuca nadzór tej m niejszości nad sobą. 
Idea m acierzyńska tego podziału je s t  esencyą anar
c h ii , ponieważ zgoda je s t niepodobną, a panowania 
m niejszości jako warunku trw ałego przypuścić nie 
można. M niejszość zaniosła przed trybunał najw yższy  
Stanów  Z jednoczonych, żądaniem ażeby rozstrzygnął 
te kw estye konstytucyjne. P . Lincoln robiąc aluzyę 
do sprawy „Dred S c o tt“, utrzym uje że decyzya try 
bunału najwyższego w sprawie szczególnej nie może 
obowiązywać i służyć za prawidła dla wszystkich  
spraw ogólnych. Ten trybunał nie je s t  upoważnionym  
m ieszać się w kw estye czysto polityczne z powodu 
pojedynczego procesu.

P . L incoln nie w ystępuje tu przeciw trybuna
łow i ani przeciw sędziom . Sędziow ie są  obowiązani 
rozstrzygać kw estye im przedłożone, i nie je s t  to  ich 
winą, jeże li inni chcą użyć tej decyzyi ku celom  po
litycznym . Lud je s t  jedynym  sędzią w ostatniej in- 
stancyi w szystkich kwestyj politycznych ogólnych. 
J eże li chce zm ieni rząd istn iejący, jeże li chce w in- 
stytucyach które sobie nadał poczynić odmiany ważne, 
w tedy może zawsze odwołać się do swego prawa po 
praw ienia konstytucyi. Luboć p. L incoln nie podaje 
żadnej popraw ki, uznaje jednak prawo ludu w tym  
w zględzie, prawo które może wykonywać według spo
sobu w konstytucyi samej przepisanego. W  obecnym  
razie byłby skłonnym raczej do podania ludowi spo
sobności prawnej ku wykonywaniu tego prawa, niż 
do usuniącia takow ej. P . L incoln robi w końcu alu
zyę do poprawki podanej przez p. Corwin a przy
jętej przez senat w w ilię inauguracyi. P rezydent 
upomina swoich w spółobywateli do rozwagi spokoj
nej. O św iad cza , że dołoży w szelkich usiłowań żeby  
dobrze użyć swojego czasu. Czyż będzie można sto 
sunek północy z południem polepszyć, po tak sta- 
nowczem rozdwojeniu? Czyż mogą obcy układać się 
łatwo, kiedy przyjaciele nie mogą sobie nadać ustaw  ?“ 

Mowę tę przeryw ały częste oklaski. P otem  p. 
Lincoln złożył przysięgę w ręce p. R oger B. T aney  
sędziego prezydenta trybunału najw yższego Stanów  
Zjednoczonych P . R oger B . T aney urodzony r. 1 777 , 
mianowany prezydentem  trubunału najw yższego przez 
jenerała  Jackson, odbierał przysięgę od dziewięciu  

prezydentów : Van B uren , Harrison, T yler, Polk, 
Taylor, F illm ore, P ie r c e , Buchanan i Lincoln. W e  
dług zwyczaju odbyła się przysięga w obec mas ludu 
na estradzie wzniesionej ku tem u przed posadą w scho
dnią Kapitolu. Członkowie kongresu, ciało dyplom a
tyczne, delegacyi w szystkich państw , reprezentanci 
marynarki i armii federalnej otaczali nowego p rezy
denta.

Kronika.
(Obchód nabożeństwa wielkanocnego w W arszawie 

W óz parowy bez kolei żelaznej.)

— Kuryer W arszawski z d. 2. kwietnia zaw iera na
stępujący piękny opis obchodu uroczystości Zmartwychwstania 
Pańskiego :

„Przez cały dzień zaonegdajszy to je s t sobotę, przecią
gał się obchód grobów Chrystusa, przy których brzmiały re
ligijne pienia, przeplatane będąc tę  cichą m odlitwą, jak ą  lud 
składał u stóp Zbawiciela, odwołując się do pięciu ran Jego.

I  snuły się tłum y pobożne jednem nieprzerwanem pa
smem do wszystkich przybytków bożych , dopóki nie nadszedł 
obchód rezurekcyi, czyli pamiątki Zmartwychstania Pańskiego.

W szyscy przeto jedną zespoleni m yślą, znowu napeł
nili kościoły, bo chwila resurekcyi to trum f wiary ; to Zmar
twychwstanie rozpiętego na krzyzu Zbawiciela świata, który 
pomimo przejścia po cieśniach męczeństwa, pow stał na nowo 
i odniósł zwycięztwo na zawstydzenie nieprzyjaciół swoich.

Pomiędzy innemi świątyniami Pańskiem i, zebrano się 
tłum nie w archi-katedrze, gdzie ceremonia rezurekcyjna, ob
chodzoną bywa corocznie z wielką uroczystością.

Nabożeństwo rozpoczęło się procesyjnym obchodem, 
który wyruszył z kaplicy arehi-konfraternii literackiej, poprze
dzony będąc orszakiem członków tego starożytnego bractwa, 
niosących w ręku  światła jarzące.

Liczne duchowieństwo i prześwietna kapitu ła  m etropo
litalna z krzyżem świętym na czele torowała drogę niosące
mu Przenajświętszy Sakrament, arcybiskupowi metropolicie, 
którem u oprócz duchownych asystowali dygnitarze tutejsi, t.j. 
dyrektor główny prezydujący w kom. rząd. wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego W ielopolski, margrabia Myszkowski, 
wraz z prezesem Towarzystwa roln. w królestwie Polskiem, 
hrabią Andrzejem Zamoyskim.

Po nad najdostojniejszym arcypasterzem  unoszono b.-I 
dakin, podpory którego, podtrzymywali obywatele kraju, j a k : 
Jakób Lewiński niegdyś jenerał b. w. p., Franciszek W ęgliń- 
ski, hr. Małachowski, Tytus W ojciechowski, H enryk Potocki 
i Ludwik Górski.

Obok tego dwunastu członków arcy-bractw a, otaczało 
baldakin towarzysząc temu pochodowi, który trzykrotnie od
był się do około kościoła.

Za dojściem do wielkiego ołtarza odśpiewane zostały 
przez dostojnych kanoników i prałatów prześwietnej kapituły

metropol. warszawskiej, t. j. Szczygielskiego, Naruszewicza 
Białobrzeskiego święte ewangelie, a w końcu nastąpiło udzie
lenie błogosławieństwa Przenajświętszym Sakramentem przez 
arcypasterza i odprowadzenie tegoż N. Sakramentu do bocz
nego ołtarza.

Nazajutrz cały świat chrześciański jednem zabrzmiał 
pieniem, to jes t Aleluja, które po odbytem w tejże archikate
drze nabożeństwie, celebrowanem przez biskupa Dekerta, 
fragana archidyecezyi warsz., odbiło się po za murami przy
bytków Pańskich, powtórzona będąc przez cały lud pobożny.

Corocznym zwyczajem przystąpiono do spożywania da 
rów bożych, czyli święconago , a rozpoczęto je  od braci w 
C hrystusie , to jest starców i kalek, oraz biednych sierotek w 
7’owarzystwie dobroczynności, do czego głównie posłużyła 
jak  zwykle ofiara byłego wiceprezesa tegoż Towarzystwa, 
Xawerego Pusłow skiego, udzielona na ten cel w kwocie ty 
siąc złotych.

Po pobłogosławieniu tych darów przez W . JX . Krzy
żanowskiego, kapelana Towarzystwa, przy stosownej do obe
cnych współbraci przemowie i odśpiewaniu hymnu przez sie
roty, obecne opiekunki i członkowie Towarzystwa dobroczyn
ności przystąpili do rozdziału święconego pomiędzy starców 
i s ie ro ty ,y ia  których korzystając z pogodnego nieba, zasta 
wiono stoły w dziedzińcu tegoż Towarzystwa.

Najstarszym wiekiem ze starców był Michał Kisielew 
s k i , la t 83 liczący , a  najstarszą z niewiast Tekla Kosmań 
ska, 92 lat m ająca; z sierotek zaś najmłodszym Jan  Szrejer, 
lat 8, a najstarszym P iotr Hlebowicz, liczący lat 13.

Na wzór święconego w warszawskiem Towarzystwie 
Dobroczynności, wyprawiono także święcone i po innych 
Instytucyach dobroczynnych, oraz ochronach i wszelkiego ro
dzaju zakładach, gdzie sedziwość albo sieroctwo przytułek 
znajduje, a to dla przypnszczeuia wszystkich bez wyjątku braci 
w Chrystusie do tego god wego sto łu , do jakiego w dniu 
tym cały świat chrześciański zasiada.

W  ogólnej tej wszakże dążnoaci ku  podaniu dłoni bie 
dakom, nie zapomniano i o innych współbraciach , a ludziach 
pracy i w ytrw ałości, jakiem i są czeladzie rzemieślników tu  
tejszych. 1 dla nich równie rozwarły się podwoje, któro do
tąd przystępne im były, tylko dla zarobku, a które w dniach 
Zwartwychstania pańskiego zamienione zostały w gościnne dla 
wszystkich progi.

Najpierwsze domy nie wyłączały się z tego staropol 
skiego a chrześciariskiego razem obowiązku dla utrwalenia 
owego braterskiego w ęzła, który spojony w dniach 25. i 27. 
lu tego, utrwalony ostatecznie został 2. marca.

T a zatem święta chrześciańska miłość bliźniego swo
jego, to poszanowanie człowieka w człow ieku, i nakoniec to 
równouprawnienie jego pod względemjjudzkości, są to na j
piękniejsze pamiątki tych dwóch dni ubiegłych , w których u- 
krzyźowany na Golgocie C hry stu s, naznaczywszy krwią od
kupienie nasze, utwierdził w ludach wiarę w Zmartwych
wstanie.

Resztę dnia onegdajszego poświęcono na odwiedzanie 
grobów współbraci na Powązkowskim cm entarzu, a wczoraj 
obchodząc pam iątkę ukazania się Chrystusa uczniom w czasie 
pochodu ich do Emaus, odwiedzano licznie braci miłosierdzia, 
gdzie w miejscowym kościele pam iątka wspomniona obcho
dzona była odpustem !“

— W łoski jenerał Bordino wynalazł temi czasy wóz 
parowy, kursujący ju ż  swobodnie po ulicach Turynu. Miesz
kańcy nie mogą się nadziwić prostej koiistrulceyi t o g o  w o z u  
b u c h a j ą c e g o  kłębam i dymn i mijającego z najw iększą zręcz
nością inne zwykłe powozy. Jest on zbudowany w kształcie 
zwyczajnego powozu, może pomieścić 12 osób, i daje się k ie
rować na wszystkie strony z wielką łatwością i dokładnością.

ki. X,
Zajazd pod Nr. 1791/, TC. Liskowacki Sylwester 
Dzidzicki z Mostowwielk.

i Tur-

Wyjecthali ze Lwowa.
dnia 4go kwietnia.

P P . Białobrzeski Stanisław do Dziedzilowa. Zagórski 
Michał do Dżurowa. U strzycki W aleryan do Zamiecliowa. 
Teperomond Izabela do Kamieńca. Petuł Mikołaj do Złoczo
wa. Falkowski Michał do Głuchowa. Czemeryński Antoni 
do Oleska. Artymowicz Jan  do Komarna. X. Kusniewicz 
Łukasz do Magierowa.

naaBiAH,
Zdatny, w w iększych  folwarkach od lat trzy

dziestu s łużbę pełn iący

Z E  ! < £ s . »  -BB. w  JIBft
szuka um ieszczenia. —  Blizszą wiadomość 
Redakoya Głosu udzieli.

Najnowsze
na porę wiosenną i letnią 

Płaszcze damskie, Mantyle, Zarzu- 
tki, PMetoty, Poionezki aksamitne, 
jedwabne i 7,e wszelkich modnych 
materyj wełnianych, oraz prawdziwe  
białe, haftowane chustki z Crepe de 

Chine
przybyły w wielkim wyborze  u

l  L. Singera i Spółki
przy p lacu iw .  D ucha, m iasto Nr. 3 2 ,  1. piątro.

Prawdziwy angielski hydrauliczny

Cyment
Robina i Spółki w Londynie

jest zawsze do nabycia po cenie najumiarkowańszej
w składzie

Augusta Schellenberga
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika I. 312.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 5 kwietnia. gotówką
D ukat h o le n d e r s k i ....................... wal. austr. 6 zł. 94 c.
D ukat c e s a r s k i .............................„ n 7 » -  „
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „ n 12 „ 4 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 ,  32 „
T alar pruski . . . . . . .  „ n 2 , 2 2 ,
Galie, listy zastawno w w. a. . „ V 81 « 80 „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zl. I bez 85 „ 88 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika jkupo- 154 „ 50 „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 1 nów 61 , 6 8 ,
5°/0 Pożyczka narodowa . . . . 75 - 30 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 5 kwietnia.

Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 75. 40 Metaliki 
po 5%  za 100 zł. 64. — po 4*/,%  za 100 zlr. — ; po 
4%  za 100 złr. —. —. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n o :  
Niższej Austryi po 5"/„ za 100 zł. —. . W ęgier — . Ga-
Ucyi — ; Bukowiny — ; Akcye Banku naród, sztuka 
698.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 156.70. 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południow o-niem ieckiej
waluty — .— Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za
10 funtów szterl. 150.40. Medyolan za 100 zł. w. a.  .  .
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze — .—
dukaty c. pełnej wagi 7. 10. korony  — .— . p ó łkorony  .—
Ażio od srebra 149.75.

Przyjechali do Lirowa.
dnia 4go kwietnia.

Hotel rosyjski. P P . Messer c. k. major z Drohoby- 
czy. Szafner Ludwik Dr. filo. z Franlifurta. Handel Rudolf 
rad. eko. z Presburga. Obertyński Leopold z Stronibab.

_Hotel europejski. Rojewski Konstanty z Łubianki. 
Zurakowski Jan  z Zadarowa.

Hotel Langa. Horwath Józefa z M anasterzysk.
Hotel angielski. Łącki Kajetan z W arszawy. Polioreć- 

ki Alexander z Horpina.
Zajazd podolski. Albertycz Adolf c. k. rotm. z Rze

szowa.
Zajazd Leszczyńskiego. Duczyński Ju lian  z Za- 

szkowa.
Zajazd Krynickiego. Straż Felix z Czernuszowic. Go- 

dzieliński Leopold z Glinian.
Zajazd mołdawski. Niedzielski Ignacy z Cueyłowa. 

X. W olański z Czerniejowa.
Zajazd Kuhna. W eiss Maurycy Dr. me. z Lubaczowa.
Zajazd pod żelazną koleją. Kutyński Julian  z W i

szeniu.
Pod tygrysem. X. Kraulik Józef z Nawaryi. W erner 

Jan  z Szczerca.

Z nad rzeki Lipy.
W  gazecie Przeglądu Nr. 28 przyszło mi z ża

lem doczytać o śm ierci zm arłego we Lwowie H iero
nima S ad ow sk iego: że m iał la t 86 , że babką była 
P otock a , że posiadał zbiór familijnych obrazów, że 
nakoniec miasto w łaściw ego tytu łu  starością, hono
ro w an o  go ze  z w y cz a ju  starostą. N a tym  się koń
czy całe wspom nienie, o tym  z g a s ły m  polskim w ete

ranie. N i pokrew ieństw em , ni m ateryalną korzyścią  
spowodowany, zostałem  mocno wzruszonym widząc 
stratę tego zm arłego, tak nieprzyzwoicie publiczności 
głoszoną. Albowiem  będąc kilka razy w Czortkowie, 
a w łaściw ie , na W ygnańce zwanej, m ieszkaniu jego  
widziałem  tam  w ielką liczbę ubóstwa i kalik nie
szczęśliw ych, którym u siebie dawał przytułek. U trzy
mywał dla nich lekarza i aptekę. K ościoł dominika
nów tam  będący upiększył, zaś klasztor tych ze swremi 
łaskam i szczodrze obdarzał, nakoniec gościnności i grze
czności dawnej staropolskiej był wzorem. Słusznie  
więc że zw łoki jego zaraz do dóbr odwiezionem i zo- 
sta ły . Tam  łzy  w dzięczności biednych, których był 
opiekunem, uczczą lepiej te bolesną stratę, którą ga' 
zeta Przeglądu niewiadom a o szlachetniejszych  zm ar
łego przym iotach , tak lakonicznym nekrologiem g°  
przed publicznością udarować raczyła.

Kazimierz Skrzetushi.  

Ces. król . u przy w ii.

WODA BO UST,
która podług przepisów użyta , nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból zębów uśm ierza, i oraz jako  
najlepszy środek przeciw wszelkim  słabościom  zębów  
i ust okazuje się. ^

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uw al
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę 
bów, lub korzeni od zębów, w yjąwszy przy jątrzeniu  
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najpierwsze znakomitości lekarskie W ie
dnia, jak  również i na prowiacyi co do swej osobliwej sku
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem c. k. austryackiem państw ie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się: H a sz e c z k n  p o  1 z łr-  w . n. 
w aptece „pod złotym Jeleniem " na Kohlmarkcie w W iedniu 

także u panów ap tekarzy : 
w Krakowie u A lo x a n d io w ic z n .  

dtto u F . S a w ic z e w s k ie g o .  
we Lwowie u p. IM ikoInszn. 

w Tarnowie u  p. J n l in a .
Przyjm ują obstalunki na wodę selterską i so

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25  — Hr. 6. 

dto dto dto 50  - -  zlr. 10.
jako też limoniadę musującą i w szelkie wody m ine
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

Najnowsze wiadomości.

W arszaw ska „gazeta Codzienna* w yszła dnia  
3, kw ietnia pod nowym tytułem : „G azeta Polska,*

P e s z t ,  3 . kwietnia. D o „P ester  Lloyda* do
nosi telegram  z W ied n ia : P rzesilen ie ininistervalne
ukończone. W ydane właśnie najwyższe postanow ienie
tak opiew a: Król chce sankeyonować u ch w ały ' kury- 
alne, skoio  je  sejm  przyjm ie, postanowienia w zglę
dem Siedmiogrodu będą utrzymane.

P e s z t ,  3. kwietnia. Hr. Apponyi otworzył 
król. k u ry ę , oznajm ił o częściowem  sankeyonowaniu  
uchwał kuryi i niezwłocznem przedłożeniu ich sejm o
wi, który ma im nadać prowizoryczną moc obow ią
zującą.

P e s z t ,  3. kw ietnia. W łaśnie otrzym ał hr. 
Apponyi z W iednia polecenie, ażeby w Sobotę otwo
rzył sejm w pałacu król. w B u d z ie , zkąd po mowie 
zagajenia ma być natychm iast do P esztu  przeniesio
ny i tam  odbyć pierwsze posiedzenie swoje. W  mo- 
wie zagajenia będzie to  w y rażo n e .

Z a g r z e b ,  3. kwietuia. W czoraj wieczór kil- 
ku żołnierzy, podnieconych zdarciem  orła cesarskiego  
zdjęto herby krajowe z pom ieszkania notaryusza, nie 
przyszło jednak do starcia się. Ś ledztw o nakazane.

. ^  r r/ D a '  *łw ^ n,a- N a w czorajszem  p osie
dzeniu Izby deputowanych interpelow ał M assari o 
W łochy południowe, ża lił s ię  na z łą  adm inistracyę  
n* bezpieczeństwa publicznego, na za nadto 
w ielką liczbę urzędników, na nieprzestrzeganie ustaw. 
Prowincye pozostawione sam ym sobie. R ząd w N e
apolu ustanowiony uzurpuje w ładzę prawodawczą 
rozdarł pięć prowincyj, ażeby bez potrzeby j e - 
dnę z nich utworzyć. P ołożenie rzeczy je s t  
tam takie, że dłużej trwać nie może. Garibaldi 
ma w ziąść udział w posiedzeniach parlam entu, przy- 
jąw szy wybór pierw szego kolegium  neapolitańskiego.

Z kilku jenerałów  utworzona komisya ma spra
wdzić stan organizacyi arm ii i obrony krajowej.

T u r y n  3. kwietnia. G aribaldi przybył tutaj.

R z y m  2. kw ietnia. Podczas gdy O jciec św ię
ty  dziś przed p o łu d n iem  był na mszy św. w kaplicy 
Syxtyńskiej, n a p a d ło  go lekkie omdlenie, lecz natych
m iast przyszedł do siebie. ( Powróciwszy do swych 
pokojów r o z m a w ia ł Jego Św iątobliw ość z kilkom a  
członkam i kolegium kardynałów, którzy się tam  u- 
dali, by Mu z ozyć swe uszanowanie i dowiedzieć się 
o Jego zdrowiu. s

V kwietnia, Jenerał B ix io  przybył 
do Pary ly ch a ć , że p. F lahaut, ambasador fran- 
cuzki w Londynie opuści sw ą posadę.

, , u r y n « 3. kwietnia. Eskadra ewolucyjna pod
owo ztwem admirała P aris, o czterech okrętach li

niowych i jednej fregacie odpłynie natychm iast do 
yryb gdzie A nglicy wzmacniają stacyę sw o je j floty.

W a s h i n g t o n ,  19. marca. Kongres południo
wy odroczony do maja nie przyjąwszy taryfy.

A dam s mianowany pełnomocnym ministrem  do 
A nglii, D ayton do Francyi.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.


